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1 AKTORZY WŚRÓD MASZYNERII 
G dyby mi ktoś opowiadał, nie uwierzyłbym. A jednak na płytkiej, po

zbawionej wyciągów i bocznych kieszeni scenie Teatru "Rozmaitości" 

kręci się obrotówka, uruchamiana mężnymi ramionami maszynistów. 
Mroczne, okratowane korytarzyki prowadzą gdzieś w nieznane trzewia mias
ta, z metalowym chrzęstem opuszczają się zwodzone mosty, wysoko, 11a płas

kim daszku, zawodzi żebrak, który z kaźni urządził sobie widowisko ... 

Po uZyciu Galileusza", "Cze:f,vonej 
·.1agii", "śnie srebrnym Salomei" i wie ... 
' innych spektaklach HEN RI POU· 
.AJN raz jeszcze udowodnił, że 

, es t scenografem o ogromnej tea
Jralnej inwencji, odważnym i upartym, 
~.tórego nie · przerażają najtrudniejsze 
nawet warunki. Maszyneria, którą uru
c~ o n1ił z okazji "Anabaptystów" nrER
r ENMATTA, jest jednak dla mnie 
C7ymś więcej, aniżeli popisem technicz
n ej sprawności, służącym potoczystemu 
r ··tmowi zmian - kryje się za nią 
l<nszma r, każdy obrót kręgu jest jak 
hrót koł_a historii, które zmiażdży nie

s.-· ... zcsnych mieszkańców Muenster. 
Zarazem - aż boję się wypowiedzieć 

•o głośno - maszyneria ta nie służy 
--:: r'!emu, gubi się pośród niej reżyser, 
ęubią się aktorzy, Duerrenmatt jest pie· 
kielnie teatralny, to prawda_, ale groza 
i drwina, z jaką opowiada on o żałos
nym upadku miasta Muenster, musi jesz 
cze do czegoś prowadzić, czemuś służyć, 
gdy tu tymczasem końcowe słowa bis
kupa: ,~Ten nieludzki św iat musi stać 
się bardzif"j ludzki" - zawisają w zu
pełnej próżni. 

W karierze krawca Jollana Bockelso· 
na z Lejdy, który nie mogąc stać się 
aktorem w teatrze biskupa, stał się ak
torem w teatrze życia, prorokiem sekty 
anabaptystów, nurzającym się w roz· 
puście królem i tyranem miasta Muen
ster, które doprowadził do zguby -
otóź w tej karierze można szukać pew· 
nych analogii do kariery Hitlera. Duer
renmatt niejednokrotnie rzucał żarto
bliwe pytanie, jak potoczyłaby się hi· 

storia świata, gdyby Hitler nie przepadł 
na egzaminie wstępnym do wiedeńskiej 
Akademii Sztuki (echa tego konceptu 
są zresztą w "Anabaptystach" - przy
pomnijmy sceny, gdy Karol V ustana
wia skład akademii), łatwiej jednak na
kreślić portret malarza czy krawca się
gających po władzę tyrana, niż wyjaś
nić, dlaczego ją osiągnęli. 

Ani DUERRENMATT, ani ANDELLAH 
DRISSI - reżyser spektaklu - wyjaś
nić teg• nie potrafią. Anabaptyści pod 
wodzą Matthisona, piekarza, który wierzy 
w swe posłannictwo proroka, ściągają 
do Muenster. Jest wśród nich krawiec 
Bockelson, nie wierzy w nic, tylko w 
swój talent aktora, a że bardzo chce 
zagrać wielką rolę, więc kilka jego 
słów wypowiedzianych du burmistrza 
rzuca na kolana naiwnego starca. 
Knipperdolinck - król Lear mieszczań
ski - sam wyzuje się ze wszystkich 
godności, odda władzę, oszaleje, umrze. 
Zginie prorok Matthison, zginie miasto, 
które czekając na nadejście Królestwa 
Bożego, doczeka się tylko wojsk bisku
pa - jeden Bockelson, nażarty i nasy
cony miłością, odda się w rt:ce książąt, 
ocaleje, trafi do aktorskiej trupy kar
dynała. 

To wszystko. Być może mówię here
zje, ale sztuka Duerrenmatta wydaje mi 
się wewnątrz pusta, ukazuje świat jako 
farsę, bezradna jest jednak wobec py
tania, dlaczego w farsie tej leje się 
prawdziwa kre·w. 

Zarazem spektakl nuży, zwłas-zcza w 
chaotycznych scenach zbiorowych, nie 

porywał r6wniet, niestety, je~ ebocłzi 
o wykonanie aktorskie. 

FELIKS ZUKOWSKI (Burmistrz) niósł 
wprawdzie w sobie ładunek tragizmu, 
rola - przykro trochę o tym pisać -
rozsypała się jednak zupełnie na sku
tek nie dość opanowanego tekstu, co 
przy dużych monologach było szczegól
nie rażące. 

Nijaka była gromadka anabaptystów, 
nijaki był tłumek mieszkańców Muen
ster, z którego w pamięci mogli pozo
stać jedynie rzeźnik HENRYKA STA· 
SZEWSKIEGO i mnich-intelektualista 
grany przez JÓZEFA ŁODYŃSKIEGO. 

MARIA KOZIERSKA wiodla rolę zie
leniarki w stronę Mutter Courage, za
brakło jej jednak chłopskiego sprytu 
i zaciekłości w targowaniu się o każde
go talara. Bardziej brechtowska (ale 
brechtowska właśnie!) była grupa land
knechtów, z soczystymi rolami halaśli· 
wie zarozumiałych rycerzy-rabusiów 
granych przez ZDZISŁAWA JóZWIA
KA i ANTONIEGO LEWKA. 
MIROSŁAWA MARCHELUK - pół-

senna i zapatrzona w nieznane dale -
miała w roli .Judyty jedną tylko świet
ną scenę, scenę z biskupem. Tym peł
niejszą, że KAZIMIERZ TALAR(;,,YK 
był doskonale konsekwentny przez ca
ły spektakl, niosąc w sobie gorzką mą
drość i starcze znużenie. 

Jeszcze KAROL OBIDNIAK w epizo
dzie elektora-piwosza i rubaszny land
graf heski MIECZYSŁAWA SZARGA
NA. Dowcipny, ironiczny i wzgardliwy, 
zagrany przez KAZIMIERZA IWIŃSKIE 
GO z lekkim dystansem i współczesną 
świadomością, cesarz Karol V. Wyra
zisty BOHDAN WRÓBLEWSKI jako 
Kretching. HENRYK JóZWIAK (Bockel 
son), który miał rolę na miarę wielkie
go popisu, ale choć nigdy nie raził nie
poradnością, nigdy też i nie porywał. 

Oto lista osiągnięć, skromna, zbyt 
skromna, jak na tak śmiało mierzony 
spektakl. Scenograf zajmuje na niej 
pierwsze, poczesne miejsce, 
wana przezeń maszyneria nie 
jednak w imię jakiejś 
nej i intelektualnej 
na próżno. 


